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Bit priyjmujt.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 k ftlerij»
Num#r ponU dsU lkow y 4 haU r**

Wychodti codziennie o g. 8 n u  
a w poniedziałki i dni połw i|t«- 

ozne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administraeyi, ml. 
Bracka 1. 15, oraz ire wstyktkitk 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopiec*$ts- 

wane nie podlegaj* opłacie,
▲dres na telegramy: Naprzód- 

K raków .

F ren a m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 80 kał., 
kwartalnie 4 kor. 50 k ,  roeznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaea się 
n ie s l |S fn le  30 hal. — W ▲ t a t r y  i :  miesięcznie 3 k e r ^  kwartalnie 0 kor., rocznie 
14 ker.. — W N i e m o i e o h :  kwartalni* 7 marek. - -  w innych krajach kwartalnie 
M franków. — Za kaidę zmianę adresu dopłaca «ię 40 hal. — D la robotników w Kra

kowie i Podgórzu t y g o d n i e *  a prenumerata 40 hal.

Of?w»sea8® (inseraty) przyjmuj* Adm inistracja aa spłatę od miejsca wiersza jedne- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny p?
10 halensy. — „N ad es łan e"  od miejsca w ierna  drukiem petitowym po 40 halerzy aa 
kaidy ras. — Zafięcznikt (prospekty i. t .  d.) przyjmuje zię za Cenę 3 ker. aa 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejzeowyeh prena- 

iŁeratorów. — Należytoió należy n a p r z ó d  nadesłać.

miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 ,  50 ,  
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Czas odnowić prenumeratę I

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi: 

w Krakowie: w Austryi:
miesięcznie . . 9 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 94 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w Innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracja: Kraków, Braoka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

Szan. Prenumeratorów miejsco
wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z  g ó r y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco
wych, a b y  p r z y  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ą d a li  k o n ie 
c z n ie  k w itó w  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo na wszelkie d a tk i na
leży koniecznie żądać od inkasen
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

Z dnia.
Kraków, 2 9  maja.

Znowu konszachty.
S en sacy jn a  w iadom ość o w s t ą p i e 

n i u  s t o j a t o w s z c z y k ó w  i p.  
B o j k i  d o  K o ł a  p o l s k i e g o ,  p o 
d an a  w czoraj p rzez  lw ow skie d zien 
n iki, okazu je  się n ied o k ład n ą  i po czę
ści m ylną .

F a k ty c z n ie  sp raw a  p rz e d s ta w ia  się 
w sposób n a s tę p u ją c y :

W  d ru g i dzień  Z ie lonych  św ią t od
było się w  K rak o w ie  (w re s ta u ra c y i 
Sm ołczyńskiego) posiedzenie  „ rady

nacze lnej * s tro n n ic tw a  ks. S t o j a 
ł o w s k i e g o  pod  jeg o  osobistem  p rz e 
w odnictw em .

M iędzy in n y m i w zięli w  niem  u dzia ł 
posłow ie S z a j e r, B o m b a ,  W i l k  
i F i  j a k .  W iększą  część posiedzen ia  
za ję ły  ro z te rk i i k łó tn ie  osobiste m ię 
dzy  ty m i posłam i, k tó rz y  w końcu  zo 
sta li zm uszeni do w zajem nego  p rz e 
p roszen ia  i p ogodzen ia  się n a  razie . 
N ad to  n a  posiedzen iu  tem  n arad zan o  
się n ad  tem , czy  posłow ie ludow i n ie  
pow in n ib y  w stąp ić  do K o ła  polskiego. 
S zajo r tw ie rd z ił, że  poseł B ojko nosi 
się z ty m  p ro jek tem . K s. S to jałow ski 
rów nież tę  m yśl p o p ie ra ł. O sta teozn ie  
u c h w a lo n o : porozum ieć  się ze s tro n 
n ic tw em  ludow em  i g d y b y  posłow ie 
s tro n n ic tw a  ludow ego w stąp ili do K o ła  
polskiego, to  pod  ty m  w aru n k iem  i 
sto jałow szozycy  w stą p ią  do K o ła  po l
skiego.

Jed n ak o w o ż  ko m ite t w ykonaw czy  
s tro n n ic tw a  ludow ego, k tó ry  d n ia  26 
bm . odby ł posiedzenie  w  K rakow ie , 
za ją ł odm ienne stanow isko , w y rażo n e  
w  n as tęp u jące j re z o lu c y i:

Sytuacya w kraju od czasu ostatnich 
wyborów do Rady państwa w niczem się 
nie zmieniła na lepsze dla ludu, przeci
wnie, na każdym kroku reakeya i tłumie
nie dążeń ludu do zajęcia należnego mu

Towarzysze! Pamiętajcie o fondnszn prasowym codziennego „Naprzodu!"
E M I L  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .
17)

W  księżycowym  blasku kilku lamp ele 
fetrycznych, poprzez cienie szop, w ieży do 
kąpieli, lu f działowych, pieców cementni- 
czycli, o niewyraźnych kształtach, podo
bnych stożkowatym  budowlom jakiegoś bar
barzyńskiego kultu, lokom otywa małych 
rozmarów poruszała się zwolna, wydając 
OBtre św isty ostrzegające, by kogoś nie 
przejechać. Przedewszystkiem  jednakże na 
samym już progu ogłuszały odwiedzają
cych dwa m łoty, funkcyonujące w rodzaju 
piwnicy, których dnże łby dostrzegało się 
odrazu, łby zw ierząt żarłocznych, kujących 
ż-elazo w szalonym rytm ie, gryzących je, 
W yciągających w drągi z całą zajadłością 
swych zębów z metalu. Zatrudnieni tu ro

botnicy, w yciągacze, żyli w niemocie, w wde • 
cznem milczeniu, porozumiewając się tylko  
giestam i w nieprzerwanym buku i drganiu, 
jakie ich otaczały. Minąwszy nizki budy
nek, w  którym szalały  inne młoty, Łukasz 
zboczył w lewo i przebył drugie podwórze, 
którego zryta ziemia zawalona była od 
padkami metalu śpiącemi w błocie, zanim  
stopione zostaną po raz drugi. Grjmada 
ludzi ładow ała na platformę wagonu tegoż  
dnia ukończony słup torpedowca z kutej 
stali; mała lokom otywa, zaraz go miała 
zabrać. Poniew aż nadjeżdżała właśnie z św i
stem, musiał przed nią na bok uskoczyć, 
poczem puścił się aleją pomiędzy sym etry- 
cznemi stosami gęsi lanego żelaza, surowca, 
i znalazł się w reszcie w hali pieców i w a l
cowni.

H ala ta , jedna z najobszerniejszych, hu
czała we dnie straszliwym  łoskotem w al
ców w pełnym ruchu. Lecz o tej nocnej 
godzinie w alce spały, więcej niżeli połowa, 
olbrzymiej szopy pogrążoną była w  głębo

kim mroku. Z dziesięciu zaś pieców cztery  
tylko gorzały, pracując wespół z dwoma 
młotami. Tu i owdzie skąpy płomyczek  
gazow y chwiał się w przeciągu, w ielkie 
cienie zalew ały przestrzeń, w górze za le 
dwie można było do trzeć grube zadym io- 
ue wiązanie, podtrzymujące dach. Z c ie 
mności dolatywał plusk wody, ubita ziemia, 
służąca za podłogę, poryta i nierówna, 
rozlewała się w wielu miejscach w sm ro
dliwe błoto, bokami zaś nie była niczem  
innem, ja k  pyłem węglowym , kupą w szel
kiego rodzaju szczątków.

Panow ał to wszędzie, brud plugawej ro
boty, roboty bez wesela, obrzydłej i prze
klętej, w  jaskini zatrutej dymem, zaw ala
nej lotnym brudem, czarnej, zrujnowanej, 
potwornej. Na ćwiekach pewnego rodzaju 
bud z nieohyblowanych desek w isiały su 
knie do w yjścia robotników, zrnięszane z 
płóciennymi i skórzanymi fartuchami. Cały 
zaś teu ponury obraz nędzy ozłacał się 
blaskiem płomieni tylko wtenczas, kiedy
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stanowiska staje się widoczniejszem. Wobec 
tego komitet wykonawczy Rady naczelnej 
stronnictwa ludowego uznaje, że stanowi
sko stronnictwa i jego reprezentantów tak 
że musi pozostać niezmienionem na wszy
stkich stanowiskach i we wszystkich wzglę
dach. W  szczególności stosunek posłów 
stronnictwa ludowego do t. zw. Koła pol
skiego musi pozostać niezmieniony.

P o  posiedzen iu  sto jałow szczyków  
d n ia  27 bm . odbyli ludow cy  d ru g ie  
posiedzenie, w  k tó rem  w zięli udział 
p p . : W y s ł o u c h ,  S t a p i ń s k i ,  dr.  
S z a f l a r s k i ,  dr .  B e r n a d z i k o w -  
s k i ,  B o j k o  i O l s z e w s k i .  P oseł 
B o j k o  b y ł podobno za w stąp ien iem  
do K o ła  polskiego, czem u stanow czo 
sp rzeciw ili się poseł O l s z e w s k i  i 
re sz ta  cz łonków  w ydzia łu .

O sta teczn ie  uchw alono  następ u jącą  
rezo lucyę :

Nie uznaje się wcale potrzeby obecnie 
zwoływania walnego zgromadzenia Rad na
czelnych w celu rozstrzygnięcia tej spra
wy, a to i z motywów, podanych w 
uchwale komitetu wykonawczego stronni
ctwa ludowego z dnia 26 b. m. i z tego 
powodu, że właśnie nadchodzą powszechne 
wybory do sejmu, które dopiero odsłonią, 
czy partya w kraju rządząca, a w Kole 
polskiem ogromną większość stanowiąca, 
zamierza zaniechać bezwzględnej walki ze 
stronnictwami ludowemi, z taką zaciekło
ścią dotąd prowadzonej wszelkimi, nawet 
wielce niegodziwymi i niemoralnymi środkami.

N a  raz ie  w ięc n iem a m ow y o w s tą 
p ien iu  posłów  ludow ych  do K o ła  po l
skiego, bo ludow cy  p ro p o zy ey ę  tę  o d 
rzucili, a s to ja łow szczycy  uchw alili 
w stąp ić  do K o ła  ty lko  razem  z lu 
dow cam i.

A le fak tem  je s t, że k o n szach ty  się 
toczą , fak tem  je s t, że u jaw n ia  się u  
n iek tó ry ch  członków  ga licy jsk ie j opo- 
zy cy i p a rla m e n ta rn e j sk łonność do 
p o rzu cen ia  gorzk iego  ch leba opozycy i

i do w stąp ien ia  w  spoko jn ie  drzem ią
ce, pod  rząd am i k lik i stańczykow sk ie j, 
szereg i K o ła  polskiego. Że ks. S t o  
j a ł o w s k i  nosi się z tak iem i m y śla 
m i, to  zd a je  się po tw ierdzać  d w u z n a 
czne stanow isko , jak ie  z a ją ł w obec 
o s ta tn ie j k am p an ii p a rlam en ta rn e j, 
p rzep row adzonej p rzeciw  K o łu  p o l
skiem u p rzez  posła  D aszyńsk iego .

S ta ry  lis sp ieszy  z pom ocą K ołu  
polskiem u oszczerstw am i i in synua- 
cyam i, rzuconem i n a  tow . D aszy ń 
skiego i p a r ty ę  socyalno-dem okraty- 
czną. T o  daje  do m yślen ia .

S tro n n ic tw o  ludow e n iew ątp liw ie  
n ie  p rag n ie  obecnie p rzed  w yboram i 
sejm ow ym i zw ijać  sz tan d a ru  i ch ro 
n ić się pod sk rzy d ła  K oła  polskiego. 
N ie m ia łoby  ono w tem  żadnego  in 
teresu , p rzeciw n ie , m usia łoby  się to 
n a  n iem  ty lk o  szkodliw ie odbić. A le 
ju ż  sam  fak t, że w  s tro n n ic tw ie  ludo- 
w em  są jed n o stk i, a n a w e t posłow ie, 
c iążący  do K o ła  polsk iego , je s t  o b ja 
wem bardzo  c h a rak te ry s ty czn y m .

Co chw ila jak ie ś  k o n szach ty  odsła 
n ia ją , n a  ja k  k ruchych  podstaw ach  
zb u d o w an ą  je s t  opozyoya ch łopska  w 
G aliey i. Potoczkow ie, K ram arczy k , 
D an ie lak  — oto g a le ry a  m enerów  chłop 
skich, k tó rzy , d och rapaw szy  się m an 
datów , zaw iedli po łożone w  n ich  p rzez 
lud n ad z ie je  i sp rzed a li jeg o  in te re sy  
za  m iskę soczew icy. H is to ry a  ru ch u  
ludow ego w  G aliey i, to  szereg  tak ich  
zdrad . D la teg o  lu d  po w in ien  się m ieć 
na baczności i bardzo  p iln ie  p a trzeć  
na palce  tym , k tó rz y  p o lity k ę  ludow ą 
chcą ro b ić  n a  k o n w en ty k lach  po za
plecym a ludu.
 , -̂----------------

Zjazd w Gnieźnie przez pruską 
policyę udaremniony!

Od polskiej p a r ty i socyalistycznej 
zabo ru  p rusk iego  o trzy m u jem y  n as tę  
pu jącą  w iad o m o ść :

„N ie u d a ło  się n am  u rząd z ić  V I. 
z jazd u  naszej p a r ty i n a  ziem i o jczy 
stej ! P o liey a  n ie  dopuściła  do odbycia  
z jazdu  w  G nieźn ie . W iększość p rzy- 
by łyoh  do G n iezn a  delegatów  w y d a 
liła  z lokalu , k tó ry  w  o s ta tn ie j chw ili 
u z n a ła  za  „n ie s to so w n y “ ; w łaśc ic ie
low i lokalu  zag ro z iła  g rz y w n ą  160 
m arek.

D zięk i p rzezo rn o śc i za rząd u  p a r ty j 
nego  k o n g r e s  n i e  z o s t a ł  u d a 
r e m n i o n y .  U d a ł o  s i ę  n  a m z m a
tem  opóźn ien iem  o d b y ć  o b r a d y  w 
B e r l i n i e ,  dokąd delegaci n a ty c h 
m iast z G n iezn a  w yjechali. O brady  
z jazdu  w  B erlin ie  o d by ły  się w  sali 
„E n g lisch er G a r te n “, p rz y  udzia le  29 
de lega tów  z 15 m iejscow ości.

J u tro  o trzy m acie  obszerne  sp raw o
zdanie. “

O to tru d n o śc i,‘z jak iem i b rac ia  nasi 
w zaborze p ru sk im  w alczyć  m uszą na  
każdym  k roku . N aw et z jazdu  sw ego 
nie m ogą odbyć n a  o jczystej ziem i. 
T em  w iększe u zn an ie  n a leży  się ich 
n iezm ordow anej p racy .

LIST Z FRANCYI. ~
Paryż, 26 maja. 

Jeszcze o buncie algierskim. —  Definitywne 
fiasco z ks. Bruneau. —  Natrętny kandydat na 
męczennika. —  Czy Francuzi są Chińczykami ?

(D okończenie.)

Hrabia de Lur Saluces, mijając słupy 
graniczne franko-belgijskie, rachował, że 
zaraz zostanie zaaresztowanym: zawiódł 
się! Tylko celnicy dopytywali się go tro 
skliwie, czy nie przewozi przypadkiem cy
gar. Bez przeszkód dojechał do Paryża... 
Stacya... może tu wreszcie zechcą go zaa
resztować? Znów zawód: tylko celnicy py
tają, czy nie wiezie jakich spirytualij. Zde
tonowany hrabia zajeżdża do swego pała
cu, ostentacyjnie pokazuje się na ulicach, 
by ktoś w imieniu prawa i t. d... Napró- 
żno. Zniecierpliwiony, zasiada wreszcie przy

majster pnddlerski rozwarł drzwi swego 
pieca, z którego buchał w tej samej chwili 
oślepiający blask i niby światło nagle roz
błysłej gwiazdy, mrok całej hali zapełniał 
jasnością.

Gdy Łukasz do hali wkroczył, Bonnaire 
mięszał właśnie po raz ostatni topiony kru
szec, dwieście kilogramów płynnego me
talu, które piec i praca miały zamienić 
w stal. Cała operaeya wymagała czterech 
godzin czasu, a najcięższą częścią roboty 
było to mięszanie, po pierwszych godzinach 
oczekiwania. Trzymając oburącz pięćdzie- 
sięciofuntowe mięszadło, majster puddler 
mięszał przez dwadzieścia minut w bucha
jącym z wylotu pieca żarze metal rozpa
lony do białości na dnie pieca. Hakiem 
mięszadła skrobał dno i ugniatał ogromną 
gałkę kruszcu, podobną do słońca, na które 
on jeden tylko mógł patrzeć, mając oczy 
przyzwyczajone do żaru i rozpoznając po 
barwie kruszcu, w jakiej fazie znajduje się 
robota. A kiedy wyciągał mięszadło, było 
ono na drugim końcu pąsowe i całe obsy
pane iskrami, jak kwieciem.

Bonnaire dal giestem rozkaz swojemu 
palaczowi, aby podsycił ogień, podczas kie

dy inny robotnik, pomocnik puddlera, po
chwycił za mięszadło, aby z kolei „wziąć 
się do liaka“ , wedle utartego wyrażenia.

— W szak mówię z panem Bonnaire ? — 
zapytał Łukasz, podszedłszy.

Zdziwiony, potwierdził robotnik skinie
niem głowy. W  koszuli tylko i płóciennych 
spodniach, przepyszny był z swoim białym 
karkiem, rumianą twarzą w zwycięskim 
wysiłku i rozpromienieniu praey. Liczył 
zaledwie trzydzieści pięć lat, jasnowłosy 
kolos, z czupryną przystrzyżoną krótko, 
z szeroką, grubą, łagodną twarzą, z k tó 
rej ust dużych, mocnych i wielkich, spo
kojnych oczu wyzierała dusza prawa i 
dobra.

— Nie wiem, czy mnie pan poznaje — 
rzekł Łukasz. — Spotkałem tutaj pana 
tamtego lata, rozmawialiśmy z sobą.

— Pamiętam doskonale — odrzekł po 
chwili majster puddlerski; —  pan jesteś 
przyjacielem pana Jordana.

Lecz kiedy młody człowiek wytłómaezył 
mu, z niejakiem zakłopotaniem, powód swe
go przybycia, to co widział i słyszał, opi
sał nędzne położenie Josiny pozbawionej 
daehn i przedstawił mu, że jedyny ratu

nek on sam teraz już tylko biednej dzie
wczynie dać może, robotnik pogrążył się 
w milczeniu, zaambarasowany także. Umilkli 
obaj i nastała chwila oczekiwania, którą 
przedłużał czysty dźwięk młota, zainstalo
wanego w tem miejscu dla obsługi dwu 
tyłem się stykających pieców. Nakoniec, 
kiedy młot umilkł, majster, mogąc się dać 
sły zać, wyrzekł z prostotą:

—  Dobrze, zrobię, co się da... Jak  tylko 
skończę, to znaczy za jakieś trzy kw a
dranse, pójdę z panem.

Łukasz, chociaż już była blizko jedena
sta, postanowił czekać i zwrócił zrazu u- 
wagę na mechaniczne nożyce, które w je 
dnym zakącie cienia obcinały stalowe drągi, 
wyszłe z puddlerskiego pieca, z takim spo
kojem i łatwością, jakby to było masło, 
nie metal. Za każdem cięciem szczęk od
padał mały kawałek, kupa odpadków rosła, 
poezem je uwożono w takack do przegród 
w hali ładunkowej, gdzie każde trzydzieści 
kilogramów ładunku umieszczano w osobnej 
skrzynce, przeznaczonej z kolei do wynie
sienia na halę pieców z tyglami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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biurku i w formie obelżywej przypomina 
władzom, iż on, banita, przybył do P ary
ża i jest. do dyspozycji sądu... Mijają g o 
dziny, dnie —  nikt się nie zgłasza, z w y
jątkiem  roju reporterów gazeciarskicb, k tó 
rych długie, sensacyjne opisy, przypomina
jące swym tonem ogórkowe gawędy o dwu- 
głowem  cielęciu, ośmieszają jedynie p. hra
biego, W reszcie zjaw ia się jakiś przedsta
w iciel władzy, spisuje protokół, ulatnia się 
i znów cisza i zapomnienie... Gazety z obo
zów przeciwnych poczynają sobie drwić 
niemiłosiernie z niemęczennika wbrew wła 
snej woli, a cała  prasa unisono naigrawa 
się z policyi, która, mając swych agentów  
za granicą, nic nie w iedziała o majowej 
w ycieczce hrabiego-wygnańca.

Prezydent gabinetu W aldeck-Rousseau 
pokazał się w tej sprawie sprytnym gra
czem : ponieważ hr. de Lur Saluces, celem 
wywołania głośnego fermeutu, chciał stać 
się bohaterem tragiczuym —  on swem oho • 
jętnem traktowaniem autirepublikańskiego 
eks-spiskowca, zdegradował go odrazu na 
postać komiczną. Naturalnie rozprawa mu 
si być wznowioną, ale i tu zawód spotka 
hrabiego: śledztwo nie będzie ponownie
przeprowadzonem; sesya senatu, ukonsty
tuowanego wr trybunał stanu, potrwa kró
tko i cały efekt zgin ie, jak  kropla wody, 
w szybkich falach paryskiego życia. Na- 
próżno hrabia się deranżował .. Cała ta 
historya jest tak oryginalnie francuską, że 
nigdzie indziej zdarzyćby się nie m ogła.

Również oryginalnym jest i spór p. Lar- 
ronmeta, krytyka teatralnego „Tempsa", ze 
słynnym dramaturgiem norweskim Biórn- 
sternem, ciągnący się już od marca. Biórn- 
stern, który na żądanie kółka miłośników  
sceny w ystaw ił w jednym z teatrów pa
ryskich swój ostatni dramat: , Ponad si
ły" , z o sta ł, zdaje się, niem ile dotkniętym  
chłodnem potraktowaniem jego sztuki przez 
krytykę francuską i pod wrażeniem tego  
zawodu nie poskąpił cierpkich uwag Fran
cuzom, którym zarzucił, iż wychwalają ty l
ko własnych artystów , iż  mnrem chińskim  
oddzielają się od sztuki europejskiej, że 
taki p. Larroumet przy wznowieniu „ P a 
trie" Sardou obwieścił św iatu, że to naj
w iększy dramat p rozą , jak i został przez 
współczesnego pisarza stworzony.

A  Ib s e n ? —  pyta Biórnstern. Czyż mo
żna Sardou staw iać na równi z takim  
olbrzymem? Ale Francya niedocenia tego 
geniusza. Najlepszy dowód, że P aryż, po
siadając ty le  scen, nie ma żadnej, pośw ię
conej utworom Ibsena, choć np. tyle miast 
niemieckich na to się zdobyło. Francuzi, 
zasklepieni w  chińskiem podziwianiu sa
mych siebie, nie starali się też zapoznać z 
arcydziełami Bócklina itd.

Tu pozwolę sobie na małe intermezzo. 
Znany z procesu Dreyfusa pułkownik P ic- 
ąnart, tw ierdził w liście do „Aurorę", że 
np. śmietanka armii francuskiej, bo sztab  
generalny, nie w iedział nawet o istnieniu 
Bócklina i przejąwszy list do Picquarta, 
w ysłany z B azylei, a opisujący słynny 
obraz Bócklina .Ś w ięty  gaj" , domyślał się, 
że pod z m y ś l o n e m  (!) nazwiskiem Bóek- 
lina nie kryje się nikt inny, jeno... pruski 
generał Bock, z którym oczywiście P iąuart 
zdradziecko się komunikował.

Pan Larroumet, odpowiadając Biórnster- 
nowi, oświadczył, że jego zdaniem obrazy 
Bócklina są  pozbawione wszelkiego polotu, 
ciężkie, krzykliwe (s ic!), wreszcie porzu
ciwszy pole estetyki, rzucił się na Biórn- 
sterna za  jego  pangiermańskie przemówie
nie w Berlinie (istotnie bardzo niesmaczne), 
w którem między innemi Biórnstern w y
rzekł taki piramidaluy nonsens, jak  —  że 
żyw iołow i niemieckiemu zaw dzięczać będzie 
Europa przyszły pokój w ieczysty i roz 
brojenie... Biórnstern znów replikował w 
świeżo w yszłej „Revue blanche*, stając 
zw łaszcza w obronie Bócklina i zaznacza
jąc słusznie, że jego zdanie w tym w zglę
dzie podziela cała Europa, czem poiryto
wany Larroumet ośw iadczył, że skoro 
Biórnsternowi wolno Sarcoy’a nazywać 
Chińczykiem, to jemu wolno stw ierdzić, iż 
obrazy Bócklina robią nań wrażenie, jak  
gdyby pochodziły z pod pędzla jakiego  
boksera. Ten wcale niedowcipny przyeiuek  
okrasza krytyk „Tempsa" długim w ywo
dem— kto upoważnił Biórnsterna do prze
mawiania imieniem Europy?

Czy jest to ostatni rozdział sporu lite 
rackiego, niewiadomo: Biórnstern jest bar
dzo uparty i niechętnie pozostawia prze
ciwnikowi ostatnie słowo Bądź co bądź 
spór ten rzuca jaskrawe św iatło na zaścian 
kowość Francuzów w rzeczach sztuki.

Przegląd polityczny.
=  Przełom w sprawie chińskiej. L e 

niw ie, m onotonn ie  w lokąca się akcya 
ch ińska zdaje  się obecnie w reszcie 
zb liżać  do rozw iązan ia. Z n aczn a  część 
w ojsk eu ropejsk ich  pow rócić rca do 
k ra ju , dw ór ch ińsk i w y b ie ra  się z po
w ro tem  do P ek in u , „n iedopałek" hr. 
W aldersee  z popio łem  asbestow ego 
dom ku s tan ie  p rzed  obliczem  sw ego 
cesarza  bez liści w aw rzynu , chyba  
ty lko  z k ilkom a w arkoczam i śc ię tych  
katow sk im  m ieczem  m an d ary n ó w . Oso
b liw a to  by ła  w ojna. N ap rzó d  n ie  z a 
pow iadano  je j n ig d y  fo rm aln ie , a po
tem , ja k  ją  p row adzono! O ddziały  
boksersk ie  i w sp iera jące  je  n ib y  w brew  
w oli rząd u  w ojska re g u la rn ie  zosta ły  
zaraz  w  po czą tk ach  akcyi ro zb ite , lub  
cofnęły  się w g łą b  k ra ju , dw ór ch iń
ski u m k n ą ł do n a jb a rd z ie j odległej 
p ro w in cy i i n ag le  w ielk i zdobyw ca 
W aldersee  w raz z w ie lo języczną a rm ią  
sp rzy m ie rzo n ą  zn a laz ł się w  „m ilita r
nej p ró żn i"  : n ie  było  z k im  w alczyć. 
A przecież  n a  p lacu  bo ju  k rew  się 
toczyć  m u si, w ięc dalejże n ap ad ać  
spoko jnych  m ieszkańców , palić  w sie, 
m ordow ać...

Z aczę ły  się fo rm alne  orgie... O dy 
popalono  w szystko  dokoła  P ek inu , 
w eszły  w  m odę „ekspedycye karne* 
do od leg lejszych  okolic, aż w reszcie 
w za jem ne k łó tn ie  sp rzym ierzeńców  na  
m iejscu  i o stre  k ry ty k i p a rla m e n ta rn e  
pod adresem  ty c h  zbójeckich w yp raw  
spow odow ały , iż W alderseem u zaczęli 
ko m endanc i w ojsk  obcych  odm aw iać 
p osłuszeństw a. I  to  ud aw an ie  w ojny 
pow oli m usiało  się p rzy tłu m ić , ja k  
p łom ień  w  kopcącej lam pie, aż do zu 
pełnego  zagaśn ięc ia .

T a k  sam o rozpaczliw ie  d ługo  i n u 
d n ie  to czy ły  się i toczą  rokow ania  
pokojow e, U łożono ty lk o  po d eb a tach  
bez końca sum ę odszkodow ania, k tó rą  
C h in y  zap łac ić  m a ją  m o carstw o m : 
450  m ilionów  taelów , m niej w ięcej 
połow ę tego , co F ra n c y a  zap łac iła  
P rusom  po pogrom ie  w  ro k u  1870. 
F ra n c y i  k o n try b u c y a  w o jenna n ie  do
p row adziła  do r u i n y : zasobny  k ra j 
odżył po n iej w kró tce , ja k  w y trz y 
m ała  ro ślin a  po jed n y m  m rozie, C hiny 
jed n ak , m im o, że ludnością  sw oją do- 
ró w n y w u ją  E u ro p ie , p o d o b n y  u p u s t 
z ło ta  doprow adzić  m oże do d ługo le
tn iego  c h e r la c tw a , k tó re  w yzyskać  
po trafią  E u rope jczycy . D ziś w szakże 
w sku tek  w zajem nej zaw iści m ocarstw  
n ie zanosi się n a  jak ie ś  „pre tonsye" 
te ry to ry a ln e . T y lk o  R osya, k o rz y s ta 
ją c  z pom yślnej d la  n iej k o n ste lacy i 
po litycznej i geograficznej (p rz y ty k a 
n ie  je j azya tyck ich  posiadłości do Chin), 
u su n ąw szy  się zaw czasu  z  „koncertu* , 
praw em  k ad u k a  z a g a rn ę ła  M andżuryę. 
O to k ró tk i z a ry s  całej do tychczasow ej 
akcy i chińskiej.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi introligatorów, w sto 

warzyszeniu ssawodowem introligatorów itp. 
we Lwowie odbyło się we czwartek dnia 
16 maja nadzwyczajne walne zgromadze
nie, w celu wyboru delegata na kongres, 
który ma się odbyć w  W iedniu w  dniach 
29 i  30  czerw ca ./P orząd ek  dzien n y: 1. 
Znaczenie i ważność zjazdu. 2 . W ybór de
legata . 3. Przedłożenie wniosków zarządu 
na zjazd. 4. Uchwalenie dyet na podróż 
delegata. 5 . W nioski członków.

Po zagajeniu przewodniczący tow. J  a- 
n i k o w s k i  przedstawił zebranym znacze
nie kongresu, wzywając do w ysłania dele
gata , co też po krótkiej dyskusyi uchwa
lono i wybrano delegatem tow. Franciszka  
S c h i n d l e r a .

Następnie przedłożono wniosek zarządu 
na kongres domagający się od centralnego 
zarządu zw iązkow ego we W iedniu zapro
wadzenia jednolitej administracyi w celu  
uniknięcia w szelkich nieporozumień i n ie
dogodności ; wniosek ów polecono delega
towi usilnie popierać. Co do kosztów po
dróży delegata po przedstawieniu wniosków  
przez tow. Schindlera przyjęto wniosek 
centralnego zarządu, który proponuje wspól
ne koszta na w szystkie stowarzyszenia. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego prze
wodniczący zamknął zgromadzenie o godz. 2  
popołudniu.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
D n ia  18 bm. odbyło  się w  sali S to w a
rzy szeń  robo tn iczy ch  doroczne w alne  
zgrom adzen ie  członków  Stow . rob . 
„B raterstw o .*  Z g ro m ad zen iu  p rzew o 
d n iczy ł tow . W o h l m a n ,  k tó ry  zd a ł 
sp raw o zd an ie  z ozynności w yd zia łu  
do d n ia  30 b m .; ze sp raw o zd an ia  te 
go okazuje  się, że  s tow arzyszen ie  to  
znakom icie  się rozw ija .

N astęp n ie  tow . F e u e r m a n ,  jak o  
sk a rb n ik , zda ł sp raw o zd an ie  kasow e, 
k tó re  w ykazu je  p rzy ch o d u  483 K  45 h, 
rozchodu 380 K  91 h , pozostałość k a 
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sow a w ynosi te d y  102 K  54 b, p rzy - 
czem  zaznacza, iż  udzielono  całego sze
re g u  w sparć  pozosta jącym  bez p ra c y  i 
pod różnym , o raz  w  k ilk u n as tu  w y
pad k ach  udzielono  bezp ła tn e j pom ocy 
p raw n ej.

S p raw o zd an ie  kasow e i a d m in is tra 
cy jn e  p rz y ję to  do w iadom ości, a  na  
w niosek  kom isy i k o n tro lu jące j udzie 
lono u stęp u jącem u  w ydzia łow i abso- 
Iu to rj um , poczem  przy .-tęp iono  do 
w yborów . W y b ran o  przew odniczącym  
tow . J .  W ohlm ana, zastęp cą  tow . M. 
K a tz a , do w y d z ia łu  to w . : R eicha,
F e u e ra , B lasb a lg a , H au p tm a n a , F as ta , 
H o rn ik a , G o ld farba , W a ln e ra  i R atza. 
Z as tęp cam i czł. w y d z ia łu  w y b ra n o : 
Ck. F e u e ra  i S. S eckera.

P rz y  w nioskach  uchw alono  znieść 
uchw ałę, p o stan aw ia jącą  o w ysokości 
w sp arc ia  podróżnym , zostaw ia jąc  sw o
bodę w ydziałow i, b y  w  m iarę  fu n d u  
szów s to w arzy szen ia  i p o trzeb y  odno
śnego  cz łonka w sp a rc ia  udzielał.

Z g rom adzen ie  zakończy ł p rzem ó w ie
n iem  tow . Ż o ł n i  e r z  n a  te m a t o rga  
n izacyi.

W  n iedzie lę  p ierw szego  d n ia  Z ielo
n y ch  św ią t odbyło  się o lb rzym ie  zg ro 
m adzen ie  ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  i 
d z ien n y ch  w  sali s to w arzy szeń  ro b o 
tn iczych , pod  p rzew o d n ic tw em  tow. 
T om asza  K u r a s i e w i c z a .  O becnych 
by ło  z g ó rą  500. O p o łożen iu  ro b o 
tn ik ó w  w k ra ju  p rzem aw ia ł tow . J a n  
Ż o ł n i e r z ,  a tow . J ó z e f  S c h i f f l e r  
om ów ił zn aczen ie  k ra jo w eg o  z jazdu  
p rzem ysłow ców  i robo tn ików , m a ją 
cego się odbyć d n ia  9 czerw ca b. r. 
w e L w ow ie, o raz  zad an ie  „sta łe j k o 
m isy i p rzem ysłow ej w  k r a ju 1*. Z g ro 
m adzen i ro b o tn icy , n a  p ropozycyę  
w ydzia łu  s to w arzy szen ia  ro b o tn ików  
budow lanych , w y b ra li de leg a tam i na  
w spom niany  z jazd  tow . Jó z e fa  S c h i f f 
l e r  a  i T om asza  K u r a s i e w i c z a ,  a 
n ad to  z g ro n a  ro b o tn ik ó w  dzien n y ch  
tow . J a n a  C h r o b a k a ,  p rzyozem  do 
w yżej w ym ien ionej kom isy i w y b ran o  
członkiem  tow . Schifflera, a z as tęp cą  
tow . K urasiew icza.

N astęp n ie  tow . W y s k i e l  i k ilku  
in n y c h  ro b o tn ik ó w  przem aw ia ło  o „spo
łecznej p ra c y  “ p rzem ysk iego  k le ru  w 
„P rz y ja ź n iu, p ię tn u jąc  w  dosadnych  
słow ach  ob łudę  k le ry k a łó w . Z g ro m a
dzen ie  zakończono ok rzyk iem  n a  cześć 
socyalnej dem okracy i i odśp iew an iem  
„C zerw onego sztandaru**.

W Poznaniu zanosiło  się n a  s tre jk  
p erso n a lu  tram w ajow ego , je d n a k  w o
bec so lidarności p e rso n a lu  d y re k to r 
F isc h e r u s tą p ił i zgodził się n a  żą d a 
n ia  s łu żb y  tram w ajo w ej. O d tąd  ta k  
wozowi, ja k  k o n d u k to rzy  z a tru d n ie n i 
będą n a jw yżej 9 do 10 godz in  d zien 
n ie. W ozow i i  k o n d u k to rzy  k ażd y  7 
albo 8  dzień  b ęd ą  m ieć w olny. W sk u 
te k  ty c h  zm ian  d y rek cy ą  pow iększy  
perso n a l tram w ajo w y  o 13 w ozow ych 
i 22 konduk to rów .

We Włoszech w y b u ch ł ca ły  szereg  
s tre jk ó w  ro lnych . W R z y m i e  m u ra 
rz e  rozpoczęli s tre jk .

KRO NIK A.
Kalendarzyk historyczny. 30 maja. 

1431. Joanna d’Arc, bohaterka w wojnie an
gielsko francuskiej, spalona na stosie. — 1525. 
Stracenie Tomasza Munzęra, przywódcy sekty 
anabaptystów. — 1640. Śmierć Rubensa, wiel
kiego malarza holenderskiego. — 1778. Śmierć 
Yoitaira. — 1891. Poseł socyabstyczny De Fe- 
lice w Palermo skazany na 18 lat więzienia. — 
1896. Katastrofa na polu Chodyńskiem, w cza
sie koronacyi cara Mikołaja II.

Dziś teatr zamknięty.
Sobota: „Życie na żart", sztuka w 5 aktach 

Gabryeli Zapolskiej (nowość).
Niedziela: „Życie na żart1*.

Zgromadzenie ludowe pod gołem nie
bem odbędzie się na placu G r o b l e  w 
K r a k o w i e  w niedzielę 2 czerwca o g o ■ 
dżinie 10 rano. Na porządku dziennym 
tego zgromadzenia, zwołanego przez komi
tet partyi socyalno-demokratycznej, znaj
duje się sprawa b r a k u  p r a c y .  Towa
rzysze i Towarzyszki! Przybądźcie na 
to zgromadzenie w jaknajwiększej liczbie!

Z teatru. Próby z głośnej sztuki G. Za
polskiej „Życie na żart** są w pełnym to
ku pod kierunkiem p. Walewskiego. A r
tyści i reżyserya mają ciężką pracę, bo 
w sztuce pełno scen zbiorowych, a główne 
rolo nastręczają pole do wdzięcznego po
pisu dla pań: Siemaszkowej, Przybyłków- 
nej, panów: Mielewskiego, Kamińskiego, 
Sosnowskiego i Zelwerowicza.

Z „Ruchu1*. Na odbytem w tych dniach 
walnem zgromadzeniu stowarzyszenia po
stępowej młodzieży „Ruch* w Krakowie 
został wybrany następujący zarząd : Zy
gmunt Ż u ł a w s k i ,  p rezes; Kazimierz 
P r u s z k o w s k i ,  wiceprezes; Rudolf M o
s z  o r  o, skarbnik ; Jan  M u s z k a t ,  sekre
ta rz ; G r o s s m a n n ,  bibliotekarz. — Lo
kal „Ruchu** mieści się przy ul. Floryań- 
skiej 1. 10.

Czytelnia akademicka imienia Adama 
Mickiewicza urządza dwa wielkie f e s t y- 
n y , a mianowieie jeden dnia 16 go (ewen
tualnie 23-go) czerwca w Swoszowicach, 
drugi 7-go lipca w Parku dra Jordana. 
Festyny te oryginalnością programów będą 
bez wątpienia punktem kulminacyjnym tego
rocznego sezonu.

Budowa pomnika Tadeusza Kościu
szki W Krakowie. Prezydyum namiestni
ctwa we Lwowie, reskryptem z dnia 30 
kwietnia 1901 roku do 1. 4619 pr,, udzie
liło Towarzystwu imienia Tadeusza Kościu
szki w Krakowie, pozwolenia na dalsze 
zbieranie składek w całym kraju , po ko
niec 1903 roku, na rzecz postawienia po
mnika Tadeusza Kościuszki na rynku k ra
kowskim. W  myśl powyższego reskryptu 
podpisane prezydyum komitetu budowy, jak  
w poprzednich latach, wydawać będzie cer
tyfikaty, upoważniające do zbierania skła
dek na cel powyższy, a opatrzone imie
niem i nazwiskiem pośredniczącego w zbie
raniu składek, podpisami prezydyum komi
tetu i komisyi odbiorowej oraz pieczęciami 
wydziału towarzystwa imienia Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie i komisyi budowy, 
a to w celu uchronienia grosza publiczne
go od wyzysku osób do zbierania składek 
nieupoważnionych. Równocześnie podpisane 
prezydyum wydawać będzie puszki skład
kowe (cynkowe), opatrzone podobizną po

mnika, oraz pieczęciami wydziału towarzy
stwa i komisyi budowy.

Z dniem dzisiejszym wpłynęło na fun
dusz budowy pomnika Tadeusza Kościuszki 
na rynku krakowskim ogółem 39.223 ko
ron 51 halerzy, oraz deklaracje bezpła
tnych dostaw kamienia i robocizny dc za
łożenia fundamentów pomnika.

Za wydział towarzystwa imienia Tadeu
sza Kośeimzki w Krakowie: Jan Ś w i e  
r  z y ń s k i , referent komitetu. Jan  S k i r  - 
l i ń s k i ,  prezes towarzystwa. Franciszek 
S l ę k ,  dyrektor, przewodniczący Kasy o- 
szczędności miasta Krakowa, skarbnik fun
duszów na budowę pomnika. (Biuro, K ra
ków, ulica Gołębia nr. 5 parter).

Zjazd nauczycieli szkół średnich we
Lwowie, obradował w dalszym ciągu na 
posiedzeniu popołudniowem nad sprawą 
fizycznego wychowania młodzieży.

Referent prof. dr. Stanisław B ą d z y ń- 
s k i omawiał kwestyę czuwania nad zdro
wiem młodzieży szkolnej i jej fizycznym 
rozwojem, wykazując jaskrawe braki w u- 
rządzeniu naszych budynków szkolnych i 
zaniedbywanie najistotniejszych wymogów 
hygieny, które tak są konieczno dla zdro
wia młodzieży, poczem imieniem wydziału 
postawił cały szereg wniosków, zmierzają
cych do poprawy stosunków, mających zwią
zek z fizycznym rozwojem młodzieży.

Nad wnioskami tymi zawiązała się ob
szerna dyskusya, w której zabierało głos 
wielu mówców, poezem w głosowaniu przy
jęto wnioski wydziału. Również uchwaliło 
zgromadzenie wniosek Koła krakowskiego, 
ażeby wydział Towarzystwa poczynił w po
rozumieniu z Towarzystwem lekavskiem sta 
rania, w celu wprowadzenia w życie insty- 
tucyi lekarzy szkolnych, tudzież wniosek 
Koła tarnowskiego w sprawie pomnożenia 
liczby zakładów' naukowych dla zapobieże
nia przepełnieniu w szkołach i obowiązko
wej nauki gimnastyki.

Z kolei przyjęło zgromadzenie przodsta- 
wione przez referenta prof. dra W  a r  m- 
s k i e g o  wnioski w sprawie przeprowa
dzenia rewizyi i unormowania przepisów 
dla egzaminów dojrzałości.

Następnie prof. dr. L e n i e k referował 
wnioski Koła tarnowskiego co do literatu
ry powszechnej w gimnazyum i szkole rea l
nej. Po dłuższej dyskusyi wnioski te prze 
kazano wydziałowi do zbadania.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zamknął przewodniczący obrady.

Następny zjazd odbędzie się w Krakowie.
Zaległości podatkowe we Lwowie.

Komisya kraj. dyrekcyi skarbu, wydelego
wana do zbadania zaległości podatkowych 
w miejskiem biurze egzekucyjnem, ukoń
czyła już swoje czynności. Na podstawie 
sprawozdania tej komisyi wypracuje dy- 
rekeya memoryał do reprezentacyi miasta 
Lwowa.

„Manru** Paderewskiego. Dyrekcyą tea
tru lwowskiego zawiadamia, że bilety na 
pierwsze przedstawienie opery Paderewskie
go „Manru“ (mające się odbyć 8  czerw7ca) 
zostały już prawie w zupełności przez re- 
prezentacyę miasta Lwowa zamówione ; dro
bną resztę pozostałych miejsc zarezerwo
wano dla zaproszonych przez dyrekcyę i 
komitet dla uczczenia Paderewskiego przed
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stawicieli prasy i muzyki ze wszystkich 
dzielnic Polski. Na drugie i trzecie przed
stawienie „Manru44 można zamawiać bilety 
w kaneelaryi teatru lwowskiego.

Tow. Kolkiewiez z Przemyśla, który 
został zasądzony w głośnym procesie woj
skowym we Lwowie Da 4  tygodnie cięż
kiego więzienia z powodu afery z oficerami 
58 p. p. w P r z e m y ś l u ,  po odsiedzeniu 
tej kary, a nadto po odsiedzeniu kilkuna
stu dni, na które został zasądzony poprze
dnio jako odpowiedzialny redaktor „Głosu 
Przemyskiego opuścił mury więzienia 
lwowskiego w pierwszy dzień Zielonych 
świąt.

Urzędowe sprostowanie. Odnośnie do 
artykułu z napisem „Sprostowanie14, wy
drukowanego w nrze 139 czasopisma „Na
przód14 z dnia 22 maja 1901, wzywam 
szanowną Redakcyę na podstawie przepisu 
§ 19 ust. pras. wskutek żądania c. i k. 
komendy 10 korpusu w Przemyślu z dnia 
27 maja 1901 M, A N. 3140, o zamie
szczenie w tamtejszem piśmie następujące
go, przez tę komendę nadesłanego, spro
stowania : „Nie jest prawdą, jakoby prze 
ciw oficerowi, który Liebermanna w listo
padzie 1900 był obraził, postępowanie są 
dowe przed sądem honorowym było wdro
żone i prowadzone, prawdą jest przeci
wnie, iż przeciw owemu oficerowi takie 
postępowanie sądowe nigdy nie zostało wy
toczone. Nie jest dalej prawdą, iż oficer 
ten nazywa się Finkel14. Kraków, dnia 28 
maja 1901. O. k. radca sądu kraj. wyż.
1 prokurator państwa Doliński.

Napad na pocztę, o  napadzie na po
cztę w Bohorodczanaeh donoszą następu
jące szczegóły: Od marca 1900 r. powta
rza się trzeci napad na wóz pocztowy, 
kursujący między Bohorodezanami a S ta
nisławowem. Napady te wykonywane są 
zazwyczaj w piątki lub soboty, w których 
to dniach słabnie ruch na tej drodze. Dnia
2 marca 1900 r. zabrał złoczyńca dwie 
przesyłki z wozu, lecz nie mógł dobrać się 
do worków pieniężnych, gdyż woźnica sie
dział na kasie, mieszczącej pieniądze. Na
zajutrz, t. j. dnia 3 marca 1900, powtó
rzono zamach, rozbito skrzynkę kasową 
z tyłu wozu umieszczoną i zabrano 4  wor
ki z kwotą 4000 koron. W piątek dnia 
24 maja br. dokonano trzeciego napadu. 
Woźnica jednak, posłyszawszy szelest, ze
skoczył z wozu, rzucił się na złoczyńcę, 
nie mógł go jednak przytrzymać, lecz tyl
ko zdarł z niego dwie bluzki, które mogą 
ułatwić wykrycie zbrodniarza.

Tow. Piłsudzki, o którrgo ucieczce z 
Petersburga donosiliśmy nieriawn-', znajduje 
się już obecnie w Londynie,

Z pobytu namiestnika w Krakowie. 
Przybyły wczoraj namiestnik zwiedzał o 
godzinie 9 zrana nowy gmach seminaryum 
dyecczyalnego pod Wawelem, poczem „ze 
znawstwem44 (jak zaręcza ,  Czas “) oglądał 
katedrę. Z Wawelu udał się namiestnik 
wprost na klinikę prof. Korczyńskiego — 
gdzie obejrzał nowe urządzenia, oraz na 
klinikę chirurgiczną, gdzie zwiedził świe
żo otwarty zakład ortopedyczny. Po wy
poczynku i śniadaniu „pod baranami* zwie
dził namiestnik jeszcze gmach Tow. sztuk

pięknych przy placu Szczepańskim. Dziś 
popołudniu wyjeżdża do Wiednia.

Muzyka wojskowa. W uzupełnieniu no
tatki, którą umieściliśmy z Przemyśla, a 
której tytuł został skonfiskowanym, dono
szą nam z Przem yśla: W tym samym cza
sie gdy w sali zamkowoj odbywało się 
przedstawienie amatorskie, równocześnie 
w pobliżu miał miejsce festyn na Górze 
zamkowoj, stąpaniem pań towarzystwa szko
ły ludowej. -Znajdującym się na festynie 
wojskowym niewolno było udać się nawet 
na dziedziniec w pobliżu wspomnianej sali, 
choćby.,, w najbardziej naglącej potrzebie. 
Przed dziedzińcem bowiem stal kapitan 
z ramienia komendy korpuśuej i bronił do- 
stępu.^>Również zabroniono muzyce przy
grywającej na festynie, grania na dzie
dzińcu do tańców, które o zmierzchu miały 
się tam rozpocząć.

Tegoż dnia staraniem urzędników i fuu- 
keyonarynszy kolejowych miała się odbyć 
wycieczka do lasku „Wielkie Budy", na 
której miała przygrywać muzyka 45 p. p 
Gdy muzyka już była na miejscu i wy
cieczka miała się rozpocząć, nadjechał po
słaniec korpuśnej komendy i oznajmił, i ż , 
z nakazu komendanta korpusu muzyka grać 
nie będzie. Wobec tego wycieczka się nie 
odbyła a komitet, który urządzał wycie
czkę na dochód wdów i sierót po koleja
rzach, zamiast dochodu poniósł do kilku
dziesięciu złr. straty . Z tego powodu komi
tet wnosi skargę przeciw wojskowości 
o zwrot poniesionych strat. Również ko
menda korpnśna zakazała grania muzy 
kom wojskowym rano w dniu 1 maja po
budkę, jak  i grania przez eałe ląto w po
niedziałki w rynku (plat,zmusik)>-W Prze 
myślu wiążą ten fakt z przegraniem gło
śnego procesu lwowskiego... X,

Skutki noszenia broni po za służbą
Z Przemyśla donoszą nam, że w pierwszy 
dzień Zielonych świąt żołnierz 45 p. p., 
który obecnie jest kucharzem w komendzie 
korpuśnej, wraz z jakimś artylerzystą na
padł na przedmieściu t. zw. „Cebulanka41 
na robotnika P a s z k i e w i c z a ,  gdy ten 
przechodził z żoną, i zadał temuż pięć ran 
bagnetem w głowę i piersi.

lak starosta Zawadzki załatwia skar
gi? Z Tarnopola donoszą nam: „Rze
mieślnicy tutejsi zwołali konferencyę, na 
której wniesiono skargę przeciw p. K u 
l a n d z i e ,  właścicielowi sklepu galante
ryjnego, z powodu wielkiej konkurencyi, 
jaką stwarza tarnopolskim rzemieślnikom. 
Kulanda mianowicie przyjmuje do naprawy 
wszelkiego rodzaju maszyny, zegarki, przy
rządy optyczne itd ., itd., w ogóle zajmuje 
się wszelkiego rodzaju rękodzielnictwem, 
do czego z powodu braku koncesyi upra
wnionym nie jest.

Konferencya wysłała deputacyę do sta 
rosty Z a w a d z k i e g o  z prośbą o zała
twienie sprawy. Otóż pan starosta (osobi
sty przyjaciel p. S o c h a n i e w i c z a ,  od 
którego Kulsnda sklep odkupił i który 
swojego następcę proteguje u Zawadzkiego) 
dał deputacyi taką odpowiedź: „Pan Ku- 
landa może sprzedawać i zajmować się 
wszystkiem, co mu się podoba; ja panom 
nic nie poradzę44.

Na taką odpowiedź zauważyli delegaci

rzemieślniczej konferencyi, że tu  się roz
chodzi o egzystencyę rodzin rzemieślni
czych, mrących wprost z głodu, i że uda
dzą się <w tej sprawie do namiestnictwa, 
jeśli starosta nife zechce sprawy po ich 
myśli załatwić(" Na tę uwagę dał pan Za
wadzki taką odjfowiedź: „i w ministerynm 
nic nie wskuracie, bo tam wiedzą, ż e 
w s z y s c y  r o b o t n i c y  t o  t y l k o  b a -  
t i a r y !44 - ,

Po taklem dictum delegacya odeszła i 
zdała sprawozdanie konferencyi, która wy
syła tychsamych delegatów do Lwowa.

Zobaczymy, czy i namiestnik da taką 
odpowiedź.

W każdym razie nasi robotnicy powinni 
sobie odpowiedź uprzejmego starosty d o 
b r z e  z a p a m i ę t a ć ! 11

Św. Jerzy w dwóch instancyach zwy
ciężył ŚW. Antoniego. „Temps44 podaje 
oryginalny spór o świętych, który się ro
zegrał w Montpellier. Pewien bogaty prze
mysłowiec po śmierci syua, któremu na 
imię było Jerzy, ofiarował 50.000 franków 
miejscowej kongregacyi Salezyanów z wa
runkiem, by kn uczczeniu pamięci niebo
szczyka wystawili kapliczkę pod wezwa
niem św, Jerzego/Salezyauic dar przyjęli, 
ale postanowili podstawić innego świętego, 
któryby się okazał bardziej od Jerzego 
rentownym. Naturalnie wpadł im na myśl 
św. Antoni, d i którego rozbudzono w dzi
siejszych czasach speoyalne nabożeństwo 
za pomocą nietylko broszur, lecz nawet 
peryodyeznych wydawnictw, przepełnionych 
opisami wielorakich cudów, dokonanych za 
jego wstawiennictwem. Oczywiście, taka 
agitacya pobudza wielu ludzi do nadsyła
nia do klasztorów, uprawiających kult św. 
Antoniego, mnóstwa pieniędzy na różne 
inteneye, jako t o : rychłego wyzdrowienia, 
pobłogosłąwienia potomstwem, szczęśliwego 
zamążpójścia itd. itd.

Tandem ojcowie Salezyanie przyozdobili 
nowowystawioną kaplicę olbrzymim posą
giem św. Antoniego, witrażami kolorowy
mi, przedstawiającymi różne jego cuda, a 
świętego Jerzego nie pokazali.,, ani na le
karstwo...

Takiem spaczeniem swej woli uczuł się 
dotknięty ofiarodawca i zapozwał Salezya
nów przed sąd, domagając się eksmisyi z 
kaplicy ulokowanego tam nieprawnie św. 
Antoniego i zastąpienia go św. Jerzym. 
Sąd przychylił się w zupełności do żąda
nia oskarżyciela Nie pomógł sprytnym oj
com i rekttrs, ponieważ w drugiej instan
cyi również w ten sam sposób sprawę roz
strzygnięto z tem tylko złagodzeniem, iż 
pozwolono zostawić parę dawnych witraży, 
na których ufundowanie użyć mieli zakon
nicy innych pieniędzy.

Św. Jerzy, który, jak  niesie podanie, 
srogiego smoka zgładził i przeto w ko
ściele wschodnim zwan jest zwycięzcą — 
nie zawiódł swego przydomku, zwyciężył.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 29 maja. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się odczytaniem 
wniosków i interpelacyj.

Następnie minister oświaty dr. H a r  t  e 1 
odpowiada na szereg interpelacyj, między
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innemi na interpelacyę posła D a s z y ń 
s k i e g o  w s p r a w i e  z n a n e g o  p o b i 
c i a  u c z n i a  p r z e z  ks.  D e m b o w 
s k i e g o  w s z k o l e  l u d o w e j  w K r a 
k o w i e ,  (Treść tej odpowiedzi podamy w 
jednym z najbliższych numerów. Przyp, R ed )

Następnie odpowiada minister na znaną 
klfrykaluą interpelacyę w sprawie głośne
go obrazu Klimta „Medycyna1*. Minister 
oświadcza, że szkice do tego obrazu Zostały 
przedłożone artystycznej komisyi wiedeń
skiego uniwersytetu tudzież stałej komisyi 
dla sztuk pięknych — i obie komisyę je 
dnomyślnie je aprobowały. Wobec tego rząd 
zamówił ten obraz dla uniwersytetu wie
deńskiego i obecnie jest ten obraz już wła
snością rządu, a nie — jak twierdzą inter
pelanci — ma dopiero przejść na własność 
rządu.

Co do twierdzenia interpelantów, iż rząd 
nadaje sztuce austryackiej oficyalny chara
kter, odpowiada minister, iż nie leży to 
przecież w mocy rządu wpływać na cha
rakter sztuki. Najlepszym i najsurowszym 
sędzią w tym wypadku jest sama publi 
czność. Żądać, by władze wydawały roz
porządzenia dla sztuki, znaczyłoby sztukę 
zabić.

Następnie przeszła Izba do porządku 
dziennego, tj. do ustawy o d r o g a c h  wo 
d n y c h .  Po przemówieniu generalnego re
ferenta dra M e n g e r a ,  przemawiał pier
wszy mówca contra poseł W o l f .  Wystę
puje on przeciwko praktykowanemu dotych
czas sposobowi przebiczowywania ustaw w 
parlamencie. Mówca zarzuca, iż niema na
wet czasu na szczegółową dyskusyę nad 
tak ważnemi sprawami. Występuje dalej 
przeciw zbyt pospiesznemu traktowaniu 
sprawy dróg wodnych, szczególniej zaś 
przeciw kanałom galicyjskim, które spro
wadzać będą zboże z Besarabii i przyczy
nią się do ruiny chłopa. Mówca domaga 
się, by sprawę całą oddano sejmom do roz
patrzenia i do zaopiniowania, tymczasowo 
zaś dyskusyę odroczono.

Wiedeń, 30 m aja. Pos. R a p a p o rt 
ro zpoczyna  swój w yw ód polem iką z 
W olfem . K a n a ły  g a licy jsk ie  — m ów i — 
n ie  będą s łu ży ły  dow ozow i tan ieg o  
zboża bessarabsk iego  i w ogóle p o łu 
dniow o rosy jsk iego , g d y ż  w ów czas te 
m u p rzec iw d zia łan o b y  ta ry fam i, lub 
in n y m i środkam i ochronnym i, n a to 
m ias t u ła tw ią  dow óz w ęg la  do G ali
cyi, co podn iesie  G alieyę  p rzem ysło 
wo. W arto ść  d rzew a galicy jsk ieg o  p o 
w iększy  się w  dw ójnasób , oo jed n ak , 
zdan iem  m ów cy, n ie  doprow adzi do 
dew astacy i lasów . W reszcie  pos. R a 
p a p o r t  w skazu je  n a  znaczen ie , j a 
kie budow a kanałów  będzie m ia ła  d la  
poszuku jących  p racy .

P o  R ap ap o rc ie  p rzem aw iali jeszcze  
pos. P r a s z e k  (ag ra ry u sz  czeski) i 
K u b e c k  (w iern o k o n sty tu o y jn y  N ie
miec) poczem  o g. 4  popoł. posiedze
n ie zam knięto .

Odpowiedź na Interpelacyę tow. Daszyń
skiego.

Wiedeń, 30 maja. Minister Hartel od
powiadał na wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu Izby na interpelacyę tow. pos. 
Daszyńskiego z dnia 23 kwietnia w spra

wie maltretowania ucznia przez nauczy
ciela religii ks. Dembowskiego w Krakowie 

Minister oświadczył, że myluora jest 
twierdzenie, jakoby władza szkolna nie 
wdrożyła śledztwa przeciwko ks. Dembow
skiemu, a natomiast jakoby wdrożyła śledź 
two przeciwko nauczycielowi Mullerowi, 
który ks. Dembowskiemu za pobicie ucznia 
robił wyrzuty. Przeciw Mullerowi żadnego 
śledztwa nie wdrożono, a toczy się tylko 
śledztwo dyscyplinarne przeciwko ks. Dem 
bowskiemu.

Wiedeń, 30 maja. P rez . hr. Y o t t e r  
zag a ił w ieczo rne  posiedzen ie  Izb y
0 godz. 7 m in. IB.

Pos. P  e s c h k  a zw alcza  k a n a ły  ze 
stan o w isk a  ag ra rn eg o , dow odząc, że 
k o n k u ren ey a  zboża rosy jsk iego  zab ije  
p m d u k cy ę  au s try ack ą .

P rzem aw ia ł n a s tęp n ie  p re z y d e n t dr. 
K o r b e r .  N ie u w aża ł on banałów  
n ig d y  za  ren to w n e , lecz ty lk o  jak o  
m ająco pośredn io  p rzy czy n ić  się do 
podn iesien ia  dob roby tu . K o n k u ren ey a  
obn iża  ceny  p rzez tan iość  p rodukcy i, 
co n iem a m iejsca  p rz y  zbożu  rosyj- 
skiem . M ałą różn icę  frach tó w  m ożna 
w yrów nać  za  pom ocą ceł.

P o  zam knięciu  dysk u sy i generu lny - 
m i m ów cam i w y b ran o  c o n tra  księcia 
S ch w arzen b erg a , p ro  d ra  L u eg era .

K s. S c h w a r z e n b e r g  ośw iadcza, 
iż ze w zględów  ekonom icznych , finan
sow ych i tech n iczn y ch  je s t  p rzec iw n y  
sposobow i, w  ja k i w niesiono p rzed ło 
żenie. R zek i te ra z  p rzez  n iedbalstw o  
rząd u  w y rząd za ją  w ielkie spustosze
n ia . K a n a ły  są szkodliw e dla ro ln i
ctw a, pon iew aż  sp ro w ad za ją  konku- 
ren cy ę  zag ran icy . D la  p rzy w o zu  w ę
g la  ta n ie j b y łoby  w ybudow ać d ru g ie
1 trzec ie  to ry  kolejow e. E n tu z y a z m  
dla kolei loka ln y ch  k osz tu je  Czechy 
roczn ie  m ilion. Jeszcze  n iebezp ieez  
n ie jszym  będzie en tu zy azm  d la  k a 
nałów . W  każdym  raz ie  n a leży  p rz e d 
tem  p rzep ro w ad zić  reg u lao y ę  rzek .

Z ab rać  m ia ł n a s tę p n ie  głos, ja k o  
d ru g i m ów ca je n e ra ln y , pos. L u e g e r .  
W szech n iem iecey  posłow ie je d n a k  p o 
stan o w ili n ie  pozw olić m ów ić L uege- 
row i. Z araz  po p ierw szych  je g o  sło
w ach  podnoszą  s tra sz n y  hałas.

Pos. L u e g e r  (w oła): P ija n a  hoło 
ta! Idźcie  ru jn o w ać  szynk i! (Do p r e 
zy d en ta ): P roszę  p rzyw róc ić  p o rz ą 
dek!

W rz a w a  trw a  bez p rzerw y .
P re z y d e n t p rz e ry w a  posiedzenie.
P o  k w ad ran sie  p o w ta rza  się ta  sa 

m a scena. L u e g e r  m ówi, lecz okala  
go h a łaśliw a  g ru p a , ta k  że n ie m ożna 
an i słow a pochw ycić . N a chw ilę od
da la  się pos. S te in . W ów czas W szech- 
n iem cy  p o czy n a ją  w ołać bez końca 
c h ó re m : S te in ! S te in ! —  S te in  w raca , 
w ięc w ita ją  go znów  g ro m k o : „G russ 
dich  G o tt!“

P rz e c ią g a  się to  w ięcej, n iż  g odz i
nę. P o  w zajem nem  w y czerp an iu  zasobu 
obelg , L u eg e r, znużony , kończy  mowę.

P o  k ilk u  fak ty czn y ch  sp ro sto w a
n iach  zab ie ra  g ło s W szechniem iec

B e r g e r .  O gólnie sądzono, iż  a n ty se 
mici n ie  dopuszczą go do słow a. L ecz 
dow iedziauo się, że w śród w rzaw y  za 
w arto  uk ład , m ocą k tó rego  B erg er bę
dzie m óg ł m ów ić, lecz za  to , g d y  d r 
L u eg e r będzie odpow iadał, W szeoh- 
n iem ey zadow oln ią  się opuszczeniem  
sali.

P oseł B e r g e r  ośw iadcza, że jego  
stro n n ic tw o  g a rd z i d rem  L uegerem , 
g d y ż  zakazu je  on u rzędn ikom  być p r a 
wymi N iem cam i.

A n tysem ic i w o ła ją  : B ezw stydne  ło 
try  ! B ezczeln i k łam cy  !

G dy  d r  L u e g e r  pow sta ł, opuśoili 
W szechniem cy salę w śród o k rzy k ó w : 
„ P f u j !“

D r L u e g e r  ośw iadcza pokró tce, 
że ja k o  A u s try a k  n ie  uzn a je  W szech- 
niernców  i n ie  da się im  ste ro ryzo - 
wać.

Podczas za jśc ia  w o ła ł je d e n  z w i
dzów  n a  g a le ry i „P fu j Wolf!** ta k  
długo, aż go w ydalono .

K oniec  posiedzen ia  o go d z in ie  trz y  
kw ad ran se  n a  12 tą  w n o c y ; n a s tę 
p n e  dziś o godzin ie  11 p rzed  p o łu 
dniem .

Telegraf i telefon.
Wybór arcybiskupa ormiańskiego.
LWÓW, 29 maja. We czwartek odbędzie 

się tutaj wybór arcybiskupa ormiańskiego. 
Najpoważniejszym kandydatem jest ksiądz 
T h e o d o r o w i e z  wydawca „Przedświtu**.

(Wybór ks. Theodorowieża, jako osobi
stości prononsowanej w walce politycznej, 
byłby znowu tryumfem zwolenników „ko
ścioła wojującego1*, ale szkodliwym i dla 
krajn i dla kościoła ormiańskego. Przyp. 
red.).

Wybory do kahału lwowskiego.
Lwów, 29 maja. Wybory do kahału 

lwowskiego z III  koła wyborczego odbyły 
się wczoraj od godz. 9 — 12 przed połu
dniem i od godz. 3— 5 popołudniu. Do 
walki stanęły obóz kliki kanalnej pod prze
wodnictwem starego machera wyborczego 
Samuela H o r o w i t z a  i „młodożydzi*, 
zwalczający klikę pod przewodnictwem dra 
A s c h k e n a z e g o .  Dzięki terroryzmowi 
agitatorów kahalnych zwyciężyła lista ka- 
halników. Wybory z I I  i I  koła odbędą 
się w przyszły poniedziałek i środę 

Echa zajść przemyskich.
Lwów, 29 m aja. D ziś odby ła  się tu  

w tu te jszy m  sądzie pow iatow ym  k a r 
nym  p rzed  sędzią  w y ro k u jący m  S t o 
b i e c k i m  ro zp raw a  przeoiw  tow . W i
to ldow i R e g e r o w i ,  służącem u o b e
cn ie w  rezerw ie  zapasow ej ob rony  
kra jow ej w P rzem yślu .

O skarżał zastęp ca  p ro k u ra to ra  N i e- 
w i a d o m s k i ,  do sk a rg i p rzy łączy ł 
się, ja k o  p ry w a tn y  oskarżyciel, a u d y 
to r  W o l f  z P rzem yśla .

P rzed m io t ro zp raw y  b y ł n a s tę p u ją 
cy  : N a ro zp raw ie  w  g ło śn y m  p ro ce
sie o za jśc ia  p rzem ysk ie  p rzed  try b u 
n a łem  lw ow skim , p rzy  p rzesłu ch an iu  
św iadka R a d e c k i e g o ,  oświ adczy ł 
oskarżony  w ów czas R e g e r ,  że R a 
deckiego nak łon iono  do fa łszy w y ch
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zeznań  w sadzie w ojskow ym  w  P rz e 
m yślu . O św iadczeniem  tem  u czu ł się 
o b rażonym  au d y to r W olf, a p ro k u ra  
to r  H e y d e r e r  za s trzeg ł sobie śoi 
g an ię  R eg e ra  za  ob razę  sądu  g a rn i
zonow ego.

N a dzisiejszej ro zp raw ie  ośw iadczył 
tow . R e g e r ,  iż n ie  m iał zam ia ru  n i
kogo obrażać  i że sam  w ów czas po
w iedział, iż n ie  da je  w iary  o pow iada
niom  R adeckiego , jak o b y  go w sądzie 
w ojskow ym  n ak łan ian o  do fa łszyw ych  
zeznań .

P o  o d czy tan iu  odnośnego u s tę p u  z 
p ro to k ó łu  g łów nej ro zp raw y , po p rz e 
słu ch an iu  k ap ra la , k tó ry  p rzy  p rz e 
słu ch an iu  R adeck iego  w  przem ysk im  
sądzie w ojskow ym  p ro w ad ził p ro tokó ł, 
tudz ież  po p rzesłu ch an iu  k a p ita n a  
S t r o n e r a  i a u d y to ra  W o l f a ,  k tó 
rz y  zgodn ie  zeznali, że R adeck iego  w 
sądzie w ojskow ym  n ;e n ak łan ian o  do 
fa łszyw ych  zeznań , zażąd ał p ro k u ra 
to r  N i e w i a d o m s k i  zasąd zen ia  R e 
g e ra  p rzy n a jm n ie j za  obrazę honoru .

Sędzia wydał wyrok, uwalniający 
tow. Regera, m otyw ując  go w te n  
sposób, że tow . R e g e r ,  jak o  oskarżo
n y , m i a ł  n i e t y l k o  p r a w o ,  a l e  
o b o w i ą z o k b r o n i ć s i ę ,  c h o ć b y  
n a w  e t  o b r  a ż a j  ą o  o s o b y  t r z e 
c i e .  P ro k u ra to r  zg ło sił o d w ołan ie  od 
w yroku.

W obronie sztuki.
Lwów, 29 maja. W  dzisiejszem popo- 

łnduiowem wydaniu „Słowa polskiego" o- 
głasza Stanisław P r z y b y s z e w s k i  pro
test przeciwko komisyi teatralnej lwowskiej 
rady miejskiej, która wycofała z repei toa- 
ru jego dramat „Złoteruno". Przybyszew
ski zapowiada, że przeciwko temu zarzą
dzeniu komisyi teatralnej użyje wszelkich 
środków i uda się w tym celu do sejmu i 
do parlam entu, aby bronić sztuki przed 
obłudą lwowskiej komisyi teatralnej ; „Zło 
te runo" grano w Krakowie, Tarnowie, 
Przemyśla, a nawet w W arszawie i nigdzie 
nie nznano tego dramatu za niemoralny.

Strejk w Schodnicy.
Schodnica, 30 maja W  firmie Wol

skiego zastrejkowali robotnicy tokarscy. 
(Żaden uświadomiony robotnik tokarski nie 
powinien tam przyjmować p racy!).

Program prac parlamentu. 
Wiedeń, 29 m aja. „N. F r . P ressa"

donosi w  dzisie jszym  num erze, że 
stro n n ic tw o m  Izbow ym , p rzed łożony  
będzie  n a s tę p u ją c y  re p e r tu a r  p a r la 
m e n ta rn y : Ś roda, czw artek  i p ią tek  
po  2 p osiedzen ia  Iz b y : p rzedpo łudn iem  
d ru g ie  czy tan ie  u s taw y  o budow ie 
d ró g  w odnych , w ieczorem  d ru g ie  czy
ta n ie  prowiz< ry u m  budżetow ego.

S obo ta  1 czerw ca: kom isya k o le jo 
w a  (koleje lokalne), kom isya p o d a tk o 
w a (now y p o d a tek  pasażerski).

P o n ied z ia łek  8 cze iw ca  popoł.: 
posiedzenie  Iz b y  (3 czy tan ie  u s taw y  
in w esty cy jn e j i u s ta w y  kanałow ej, 
oraz ust aw a w ódczana, w sk u tek  zm ian  
dokonanych  w  Izb ie  panów ) Jed n o  
cześn ie  b u dże tow a kom isya au str . de 
legacyi.

W  d n iach : 4  i 5 czerw ca p rzedpo ł. 
kom isyę kolejow a i podatkow a, n ad to  
p le n a rn e  posiedzenie delegaeyj, w ie
czorem  posiedzenie Izbow e (zm iany  
§ 59 i 60 u st. przem ysłow ej).

C zw artek  6 czerw ca — św ięto.
P ią te k  7 czerw ca: p len a rn e  posie

dzenie  delegaeyj, jed n o cześn ie  k om i
s j e :  p o d a tk o w a  i kolejow a.

S obota  8  czerw ca: O sta tn ie  posie
dzenie p le n a rn e  delegaeyj.

P o n ied z ia łek  10 czerw ca: P osiedze
n ie  Iz b y  (II. i I I I . czy tan ie  u s taw y  o 
p o d a tk u  pasażerskim ).

W to rek  11 czerw ca: Posiedzenie
Izb y  (II. i I I I .  czy tan ie  u staw y  o ko
le jach  lokalnych).

N adto  w ejdzie n a  porządek  dz ienny  
k ilka  m niej w ażnych  p rzedłożeń . 

Wyjaśnienie Zechnera.
Wiedeń, 30 m aja. Szef sekcyi Zech- 

n e r  n ap isa ł lis t do sek u n d an tó w  Brei- 
te ra  z w yjaśn ien iem , iż uży w ając  w y
rażen ia , że je s t  p rzedm io tem  b ru d 
n y ch  zaczepek, n ie  m iał zam ia ru  do
tk n ą ć  B re ite ra , lecz reag o w ał w ogóle 
n a  n ieuspraw ied liw ione za rzu ty , któ- 
rem i go obrzucano .

Zwołanie sejmów.
Wiedeń, 30 m aja. Sejm  g a licy jsk i 

zw ołany  zostan ie  n a  dzień  17 czerw ca.
0  ty m  sam ym  czasie zw ołane  zo stan ą
1 in n e  sejm y n a  4 -ty g o d n io w ą sesyę.

0 wybory uzupełniające do sejmu 
galicyjskiego.

Wiedeń, 29 maja. Dziś był poseł R 0- 
m a n o w i c z  u prezydenta ministrów dra 
K o e r b e r a  w sprawie rozpisania wybo
rów na opróżnione mandaty do sejmu ga
licyjskiego. Dr. K o  e r  b e r  przyrzekł po
informować się i zarządzić, co należy.

Strejk w kopalniach węgierskich.
Reschitza, 29 m aja . S tre jk  w  ko

p a ln i ru d y  żelaznej T o w arzy stw a  ko
lei państw o w y ch  trw a  dalej. W czoraj 
popo łu d n iu  odby li ro b o tn icy  zg ro m a
d zen ie , w  k tó rem  w zięli u d z ia ł tak że  
w iceżupan  F ia lk a  i s ta rszy  sędzia  ła  
w n iczy  G ae rtn e r. Z g rom adzen ie  u c h w a 
liło  s tać  w y trw a le  p rz y  żąd an iu  10- 
godzinnego  czasu  p racy . Spokoju  n ie  
zakłócono.

Uczczenie Tołstoja.
Darmstadt, 29 maja. Rosyjscy studenci 

i studentki uniwersytetu Heidelberskiego, 
oraz studenci techniki zHeidelbeigu i Darin 
stadtu, urządzili wczoraj wielką demon.tra- 
cyę przed biustem Tołstoja, przyczem je 
den ze studentów przemówił, sławiąc Toł
stoja, jako wielkiego apostoła miłości 
wszecbludzkiej. Biust Tołstoja uwieńczono 
różami i liściami laurowymi, nadto wysłano 
do Tołstoja telegram hołdowniczy.
Mikołaj Czarnogórski nie żałuje sobie 

tytułowi
Tryest, 30 maja. Tutejszy dziennik 

„Piccolo" donosi, że Mikołaj C z a r n o 
g ó r s k i  zamierza ogłosić Czarnogórę kró
lestwem z okazyi spodziewanego przez jego 
córkę królową włoską przyjścia na świat 
potomka, (.lak wiadomo, ks. Mikołaj na
dał saui sobie, kilka miesięcy temu, tytuł 
królewskiej wysokości Przyp. r e d )

Kongres socyalistów francuskich.
Lyon, 29 m aja. K o n g res  socyalistów  

o drzucił 910 g łosam i p rzeciw  280 w nio
sek, op iew ający , że M illerand  p rzez 
p rzy jęc ie  p o rife lu  w m in iste rstw ie  bur- 
żuazy juem , s ta n ą ł tem  sam em  po za 
obrębem  p a r ty i so c ja lis ty c z n e j. R e 
w o lucy jn i socyaliści opuścili z pow o
du tego  w yniku  g łosow an ia  salę, w 
k tórej o b radu je  k o n g res . W niosek , 
zaw ie ra jący  ośw iadczenie , że w stąp ie 
n ie  M illeranda do g a b in e tu  n ie  m iało 
żadnych  w ażnych  i obow iązujących  
n as tęp s tw  d la  p a rty i, pon iew aż M ille
ran d  n ie  re p re z en tu je  w  gab in ec ie  
s tro n n ic tw a  socyalistów  — rów nież  od
rzucono 904 g łosam i p rzeciw  42. P o  
o s ten tacy jn em  w yjśc iu  rew o lucy jnych  
socyalistów , p o w sta ła  w ielka w rzaw a.

0 8 godzinną szychtę.
Londyn, 29 maja. Obradująca tu kon- 

fereneya górników angielskich, uchwaliła 
rezolucyę, domagającą się z a p r o w a d z e 
n i a  8 - g o d z i n n e j  s z y c h t y  we wszy
stkich kopalniach. Wszyscy delegaci glo
sowali za rezolucyą, z wyjątkiem delega
tów z D n r  h a m. (Górnicy w Darliam wy
walczyli już dla siebie 7 1/ 8 godzinny dzień 
roboczy przyp red.).

Katastrofy w kopalniach.
Cardiff, 29 maja. Dotychczas wydobyto 

49 t r u p ó w  górników zasypanych w cza
sie eksplozyi. W szybie znajduje się je 
szcze 33 górników.

Nowy Jork, 29 maja. Z Dayton (Ten
nessee) donoszą o w i e l k i e j  k a t a s t r o 
f i e ,  jaka się wydarzyła w tamtejszej ko
palni, należącej do towarzystwa akcyjne
go. Mianowicie nastąpiła eksplozya gazu 
wskutek której 21 g ó r n i k ó w  u t r a 
c i ł o  ż y c i e ,  9 zaś o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  
r a n y .

Dżuma w Chinach.
Londyn, 30 m aja. „T im es" donosi 

z H o n g kongu , że dżum a coraz b a r
dziej się tam  szerzy. Od k ilku  dn i u- 
m iera  dz ienu ie  po 30 osób.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Stanisław ów . Staeya płatnicza kolejarzy w Sta- 

nisławowie urządza dnia 2 czerwca br. wiel
ką wycieczką do lasku w Pasiecznej, z nader 
urozmaiconym programem. Początek wycieczki 
o godz. 3 popoł. Wstęp od osoby 40 hal., bilet 
familijny (4 osoby) ł  K 20 hal. Przy kupnie 
biletu otrzymuje każdy los na loteryę fantową. 
W razie niepogody wycieczka w następną nie
dzielę.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie

Wielkie przedstawienie akrobatyczne
połączone 1  Koncertem.

K ażdego 1-go i1 6 -g o  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re

zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 et. — B i
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają.do 
wolnego wstępu. — W  n ied zie le  i  św ię ta  
w stęp  20 ct 834 6—f
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Do wydzierżawienia od I lipcabr.
Piekarnia katolicka z piecem parowym 

ua węgle, magazynem na mąkę, sklepem 
na pieczywo, oraz odpowiedniem mieszka
niem. Do bndynkn, w którym znajduje się 
piekarnia, prowadzi tor kolejowy.

Wiadomość na miejscu u właściciela Franc. 
Korzeniowskiego w Skawinie. 830 4 — 10

s a r  j u ż

o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a
pod tytułem:

Socyalny demokrata
przeciw

szlacheckim rządomC
w Galicyi.

M O W Y  
posła Ignacego Daszyńskiego

wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 
maja 1901.

— -—  ■ C ena 6  h a l. ■ —'—
z p rze sy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administraeyi „ N a p r z o d u 1, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą 
d an e  eg zem p la rze  n ie  zo s tan ą  w y

słane.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
i bony z franc.
1 praczki
1 kasyerkl z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/a3 popołudniu. — Z prowincyi przyj • 
rauje się zgłoszenia listownie. 130. 167—?

Najlepsze 
czernidło 

w świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
p r -  Dostać można wszędzie. " 911

O. k. uprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., Schulerstrasse Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych uaślado 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T . F E R N O Ł E N D T .

K S I Ę G A R N I A
P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

LONDON N. E.,
67 Coiworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

Wilhelma Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  80 h. 
Czy Europa ma

skozaczeć? . . .  50 „
Pamiątka majowa z r. 1896

z artykułem Liebknechta 50 „

Gazeta chłopaka

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową, 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i Administraeyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

T o w a r z y s z e  1 p rz y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o 
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »N a-
p r * z o d s ? « .

B  A A f f  H 8  C i .  £  £  Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 1 0 ; do
Niemiec rocznie 4 '5 0  mk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 

Organ pol$Kiej partyi socyalno-demokratycznej N,,lner pojedynczy 10 lial., przy większym odbiorze 8  hal 

135 39-? na. Ś ląsku. i M o r a w a c h  Adres: TADEUSZ REGER, Morawska
wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu. Ostrawa, ul. Zwierzyny 55.

Be.Uk tor odpowiedzialny i wydawca: K asS m iw r*  X » » « a M » m fc S . -  Z Narodowej w Krakowi* WMlss «. — (Telefon Nr. 40-

D Z e s łle  a  d fó ą c z f ia  d la  d z ie c i
najznakomitsze pożywienie dla

m ałych  dz iec i .
IM F- U S T ie  p o t r z e b u j e

ż a d n e g o  ćLocLatkm
m l e k a .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak  od 30 lat zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki-

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlć’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p u s z e k .

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

SŁÓ W N Y  SKŁAD:
F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d rcg u ery aeh .


